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„Za spełnienie pratniefl iwrotlu".
W A R S Z A W A , 5. 7. W a ­

w elsko -k rakow sk i k o m ite t ści­
s ły  sp ro w ad zen ia  zw łok  Julju- 
gza S ło w ack ieg o , zestaw ia jąc  
na  p ierw szem  posiedzen iu  spra- 
w ozdaw czem , odby tem  2 lipca  
rb., b ilans i s tw ie rd za jąc  o- 
g rom ny w pływ  u ro czy steg o  p o ­
w ro tu  p rochów  W ieszcza  na  
p odn iesien ie  d u ch a  i n astro ju  
ca łeg o  narodu , upow ażn ił pre- 
zyd jum  do w ysłan ia  dziękczyn­
n ego  te leg ram u  do m arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o , k tó reg o  w ola 
z rea lizo w a ła  in ic ja ty w ę i sp e ł­
n iła  p rag n ien ia , p ie lęg n o w an e 
od 40 la t p rzez  n a jg o rę tsze  
se rca  p o lsk ie . D e p esza  m a 
brzm ienie n astęp u jące :

„P ierw szy m arsza łek  Polski, 
jó zef P iłsu d sk i, p rezes  rady

m inistrów , W arszaw a .
P an ie  M arszałku! Im ieniem  

w aw elsko-k rakow sk iego  kom i­
te tu  sp ro w ad zen ia  zw ło k  S ło­
w ack iego  do kra ju  sp ieszym y 
p rz e s łać  P a n u  M arszalkow i 
w yrazy  n a jg łęb sze j czci o raz  
p o d z ięk o w an ia  za  sp łacen ie  
d ługu  w dzięczności o d ro d zo n e j 
P o lsk i w obec jednego  z n a j­
w iększych  sy n ó w  o jczyzny , 
n ieśm ierte ln eg o  K ró la  D ucha , 
za zrealizow an ie  in icjatyw y 
serc  go rących , za sp e łn ien ie  
p rag n ień  n aro d u , za  złożen ie  
p ro ch ó w  S łow ack iego  n a  W a ­
w elu , „by k ró lom  b y ł rów ny* . 
P rez e s  k o m ite tu  śc is łeg o

(—) J K allenbach , sek re tarz  
g eneralny  (—) R u tkow ski".

Kliiii Hat mlyiatii l i c i
W A R S Z A W A , 5.7. P o d k o ­

m isja k onsty tucy jna sejm u o- 
b rad o w ać  m a n ad  tek s tem  n o ­
w ego  p ro jek tu  zm iany k o n s ty ­
tucji te j treśc i: ,

\v y b o rcy  z ca łego  obszaru  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j w y­
b iera ją  420 posłów , z k tó rych  
348 p rzy p ad a  n a  listy w y sta ­
w io n e  w ok ręgach , 72 n a  listy 
p ań s tw o w e

Ilość m an d a tó w  pose lsk ich  
p o zo sta je  n iezm ien io n ą  w o k rę ­
g ach  od  Nr. 1 do 48, o raz  w 
ok ręgach  Nr. 50, 63 i 64.

In n e  okręgi w yborcze (na 
k re sach  w schodn ich ) b ę d ą  p o ­
łączo n e  po dw a lub trzy  — w 
jed en  zm niejszą  liczbą posłów .

O gó łem  w  G alicji w sch o d ­
niej p ro jek t zm niejsza ilość o- 
becnych  m an d a tó w  o 12, na  
W ołyn iu  d 6, n a  Polesiu  o 2. 
N a te ry to rju m  etnograf, b ia ło - 
rusk iem  o 4 m andaty .

W yb o rcy  z  ca łego  obszaru  
R zeczypospo lite j P o lsk ie j w y ­
b iera ją  105 senato rów , z k tó ­

rych  87 p rzy p ad a  n a  listy  o k rę ­
gow e, zaś 18 na listy  p a ń s tw o ­
w e.

L iczba m an d a tó w  sen a to r­
sk ich  p o zo sta je  n iezm ien iona 
w w o jew ćd ztw acn : pom orsk iem  
poznaśsk iem , Śląskiem, krakow - 
skiem , lubelskiemu kieleckiem , 
łódzk iem , w aiszaw sk iem , m. 
st. W arszaw ie, w woj. biało- 
stockiem  i w ileńskiem .

P o zo sta łe  w o jew ó d z tw a  w y­
b ie rać  będą: lw ow skie 8 sen a ­
torów , s tan isław o w sk ie  3, ta r­
nopo lsk ie  4, w ołyńskie 4, p o le ­
sk ie  2 i now ogródzk ie  2 se n a ­
torów .

S ześć w o jew ództw  w sch o d ­
n ich  w y b ie ra  p o  jednym  sen a­
to rze  m niej.

P e łn o m o cn icy  najw yżej 3 o 
k ręgow ych  list k an d y d a tó w  
m ogą złożyć n a  ręce  p rz ew o d ­
n icząceg o  ok ręgow ej kom isji 
w yborczej n a  p iśm ie o św iad ­
czen ie , źe tw o rzą  jed en  o k ręg  
w yborczy .

Poseł Patek w Warszawie.
Pierw sza konferencja z m arszałkiem  Piłsudskim

w  w agonie.
W A R S Z A W A , 5.7 W czo ra j

p rzy b y ł do  W arszaw y  p o se ł 
po lsk i w M eskw ie p. S tan isław  
P a tek .

W  czasie  p rze jazd u  p rzez  
B iałystok , p o se ł P a tek , k o rz y ­
s ta jąc  z okazji, iż do pociągu , 
w  k tórym  jechał, d oczep iono  
w ag o n  salonow y, w iozący  z 
W iln a  m arsza łk a  P iłsudsk iego ,'  u ła i» 4 .s ia n  - ICK p is L U  uujaZU C IIl * tłiuBŁTyy
zam eldow ał się p rezesow i rad y  p rzep ro w ad z ił d łu ż szą  rozm o-
m inistrów  n iezw ło czn ie - i w ę z kom isarzem  do  -------
proszony do w agonu  sp e c ja ł• 
nego, o d b y ł p ie rw szą  konfe-

Funduszu Bezrobocia na 
szeregu terenach, m. in. 
w m. Żyrardowie i gmi­
nach przyległych do tego 
miasta, a w pow. bielskim 
i cieszyńskim z wyłączeniem  
samotnych i żonatych bez­
dzietnych, niemających na 
swem utrzymaniu rodziców 
niezdolnych do zarobko­
wania.

2) państwowej pomocy 
doraźnej dla zdemobilizowa­
nych żołnierzy, pozbawio­
nych pracy na tych samych 
terenach, warunkach i za­
sadach, na jakich była ona 
wprowadzona w czerwcu 
bez względu na to przez 
jaki okres czasu bezrobot­
ni ci pobierali zapomogi 
państwowe.

100 tys. dolarów w spadku
po dr. chemji Rutkowskim z Krakowa, który zm arł 

w  Pensylw anji, j a k o  nocny stró ż  kinem atografu.
NOWY ]0RK, 5.7. W Pen­

sylwanii zmarł pewien 70 letni 
staruszek, polak, nazwiskiem 
Rutkowski, który przeszedł 
dziwne koleje życia.

W młodych swoich latach 
uzyskał on na uniwersytecie 
krakowskim promocję doktor­
ską za pracę naukową z dzie­

dziny chemji. Następnie wye­
migrował do Ameryki, gdzie 
przebywał 45 lat.

Śmierć zastała go na marnej 
posadce nocnego stróża małe­
go kinematografu — a jednak 
zostawił po sobie 100 tys. doi., 
które zarobił na spekulacjach 
djamentowych.

Krwawy terror w sowietach.
M O S K W A , 5.7. E gzekucje  

n a  te ren ie  U nji sow ieck iej nie 
u sta ją . W czora j w A chbazji n a  
K au k az ie  ro zstrze lan o  2 b y łych  
oficerów  carsk ich . W  C harbi- 
n ie  zo sta ł a resz to w an y  zn an y  
w ielk i p rzem y sło w iec  rosy jsk i 
Z im m erm an , k tó rem u  czere- 
zw yczajka zarzuca, że p rz ek ro ­
czył p rzep isy  m o nopo lu  d la  
h an d lu  zag ran icznego . W  cza ­

sie p rz e s łu ch an ia  Z. .nmermfen 
n ie m ogąc w ysłuchać  cierpliw ie 
fa łszy w y ch  za rzu tów  staw ia ­
nych  m u, rzucił się n a  sek re ta ­
rza  czerezw yczajk i, w yrw ał m u 
rew olw er i s trze lił doń k ilk a­
k ro tn ie , ran iąc  go lekko. Z im - 
m erm an a  o b ezw ład n io n o  i o d ­
p ro w ad zo n o  do  aresztu . G ro ­
zi m u k ara  śm ierci.

M a z  wwozu uszoilty
I mąki pszennej do dnia  

1*g© w rześnia.
WARSZAWA. 5.7 Według 

rozporządzenia Rady ministrów, 
ogłoszonego w ostatnim „Dzien­
niku Ustaw*, zakazany został 
przywóz pszenicy i mąki pszen­
nej do Polski do 1-go wrze­
śnia r. b.

rencję .
P o  p rzybyciu  do  W arszaw y  

p o se ł P a tek  sk om unikow ał się 
z m in. Z alesk im , z k tó ry m  dziś 
p rzy ję ty  m a być w  B elw ed e­
rze  n a  aud jenc ji, po św ięco n ej 
likw idacji sp raw y o zabó jstw o  
p o sła  W ojkow a.

O  ile nam  w iadom o, p . P a ­
tek  p rz ed  o d jazd em  z M oskw y

w ę z kom isarzem  cło sp raw  
zag ran iczn y ch  C ziczerinem .

p o c  doraźna dla bezrobotnych.
4~WARSZAWA, 5.7. Mini- 1) państwowej akcji po­
ster pracy i opieki społecz- mocy doraźnej dla bezro- 
nej, zarządził przedłużenie botnych robotników, któ- 
na lipiec: rzy wyczerpali zasiłki z

Pisma donoszą, że...
— Wicepremjer Bartel w dal­

szym ciągu nie opuszcza łóżka 
z powodu ogólnego osłabienia.

— Min. spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z główną ko­
mendą policji opracowuje o- 
becnie nową ustawę o policji 
państwowej.

Ustawa określa kompetencję 
policji i ustala między innemi 
prawo użycia broni w sensie 
szerszym, niż to przewidują 
obecne przepisy.

— Generalna dyrekcja zdro­
wia min. spraw wewnętrznych 
przeprowadziła ankietę na te­
mat stanu opieki nad umysło­
wo-chorymi w Polsce.

W całej Polsce zanotowano 
przeszło 21 tysięcy umysłowo- 
chorych. Z tej ilości około 
10 000 chorych znalazło przy­
tułek w szpitalach, a reszta 
znajduje się poza nimi. Prze­
ciętnie jeden umysłowo chory

— Dnia 17 lipca przybywa 
do Warszawy wraz z małżonką 
prezes rady fundacji Rockefel­
lera Vintent.

W podróży po Polsce towa­
rzyszyć mu będzie delegat fun­
dacji na Polskę Mileun. Celem 
wizyty będzie zapoznanie się 
z działalnością^ tych instytucyj, 
które czerpią środki z fundacji 
Rockefellera.

— Wyjechali już do ‘Paryża 
przedstawiciele konsorcjum a* 
merykańskiego pp. Monnet i 
Close.

Przed wyjazdem złożyli oni 
swe podpisy na umowie p o ­
życzkowej, która przyznaje Pol­
sce kredyt przejściowy w wy­
sokości 15 miljonów dolarów.

— W Bielsku wybuchł wiel­
ki pożar w znanej fabryce 
sukna Karola Bittnera Synowie. 
Spaliła się przędzalnia, tkalnia, 
maszyny uległy zniszczeniu, 
jak również surowiec, oraz go­
towe sukno. — Szkoda wynosi 
przeszło miljon z ł o t y c h . * j

_  w  nocy z niedzieli na po­
niedziałek o godzinie 2-ej na 
stacji Gałgówek pod Łodzią 
pociąg towarowy najechał na 
drugi pociąg towarowy. Siedem 
wozów .gwarowych rozbitych, 
jedna osoba lekko ranna.

przypadał na 2.768 mieszkań­
ców.

— Według danych państwo­
wego urzędu pośrednictwa pra­
cy sprawozdanie za czas od 
18 do 25 czerwca wykazuje 
164.161 zarejestrowanych bez­
robotnych.

— Według doniesień z Le­
ningradu, nad miastem i oko­
licą rozpętała się gwałtowna 
burza, zwłaszcza groźne roz­
miary przybrała burza na Ne­
wie. zatapiając kilka barek i 
łodzi. Potężny wiatr porozry­
wał dachy i powyrywał drzewa 
w ogrodach miejskich. Newa 
wystąpiła z brzegów.

— Prezydent Rzeczypospoli­
tej podpisał rozporządzenie w 
sprawie powołania we wszy­
stkich gminach miejskich ko­
misji dó ustalania cen artyku­
łów pierwszej potrzeby.

— W okręgu charkowskim 
zamordowany został kat ukraiń­
ski Godlewski, noszący przez­
wisko Jaszczka Chłopalszczyka.

Godlewski zajmował stano­
wisko kata bez przerwy w cią­
gu sześciu lat. W ciągu tych 
sześciu lat zastrzelił on z tyłu 
w głowę 8.000 osób. Kata u- 
duszono w parku.

— Otwarty został w W ar­
szawie 8 ogólno-krajowy zjazd 
sjonlstów. Po przemówieniu 
powitalnem wysłany został te ­
legram imieniem zjazdu do 
prezydenta Rzeczypospolitej.

Giełda.
W arszaw a, 5 7. 

N o to w an ia  u rzędow e:
W arszaw a  doi. 8.91'/»
N ow y-Jork 8.93
L ondyn  43.44
Paryż 35.04
W ied e ń  125.84
P rag a  26.5GVi
W łochy  49.60
S zw ajcarja  172.21
H oland ia  358.55
Doi. W ar pryw . ob. 8.92Vi--892V«

T en d e n c ja  m ocniejsza.

Akcje.
W arszaw a, 5.7.

B ank D y .k o n to w y  130,00
Bonk H andlow y 6.70
Bank P o l.k i 132,50 — 138,00 — 136,00
Bank Z achodn i 25,00
Bank Zw. S. Z . 72.50 — 76,00
Z gierz 95,00
C ukier 4,00 —  4,10
W ęgiel 85.00
N obel 40.00
C egielaki 36,00
L ilpop  23.50 —  24,75 —  24,25 
M odrzejów  7,90 —  7,85 
O .tro w ieck ie  70,00 
R udzki 2,05
S tarachow ice 50.50 —  50,00 — 50,50 
Z aw iercie  30,00 —  31.50 — 31.00 
Ż yrardów  15,75 — 16,50 16,25
H a b e rb u .c h  132,00 
Ż eg lu g a  0,38

T en d en c ja  m o C D a ,

Wkrótce

(Syn Hagary)
w edług  rozg łośnej pow ieści 
P aw ła  K ellera  p . t. Syn  H ag ary .

W  ro lach  g łów nych:
M A D Y  C H R IS T IA N S , oraz  
H E R M A N  V A L L E N T IN N .
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Cz^to nie stanu?
interpelacja endecji i Korfantego w sejmie.

Nienawiść endencji i Kor­
fantego do rządu pomajowego, 
podsycana codziennie niesły- 
chanemi wprost kłamstwami, 
dosięgła swego maksimum w 
bezczelnej interpelacji, podpi­
sanej przez ND i ChD, w spra­
wie „niemców, gnębionych na 
Śląsku**.

Ze sprawozdań, zamieszczo­
nych w prasie a więc i w na- 
izem piśmie, wiemy, j»k wspa­
niałe dla polskości wyniki da­
ła polityka wojewody Grażyń­
skiego: do szkół niemieckich
zapisało się zaledwie 10 proc. 
dzieci w wieku szkolnymi Prze­
ciw temu urzędnikowi pań­
stwa skierowane jest właśnie 
żądło zdradliwego wystąpienia 
Korfantego i jego przyjaciół 
endeckich.

Aby temu łajdackiemu wy­
stąpieniu nadać większe pozo­
ry prawdy, Korfanty w swej 
„Polonji" oświadczył, że inter­
pelację sejmową podpisali po­
słowie ND, ChD i Piasta.

Jest to kłamstwo bezczelne, 
czego najlepiej dowodzi arty­
kuł „II. Kur. Krakowskiego", 
organu zbliżonego do „Piasta . 
Z artykułem tym zapoznać 
właśnie chcemy naszych czy­
telników.

W najbliższych dniach, pi­
sze „II. Kur. Kraków.", będzie­
my w sejmie świadkami, dy­
skusji nad wnioskiem nagłym
dwóch klubów (ZLN i ChD) 
wymierzonym przeciw woje­
wodzie śląskiemu drowi Gra­
żyńskiemu.

Wnioskodawcy żądają odwo­
łania dra Grażyńskiego, które­
mu zarzucają tolerowanie i pro­
tegowanie akcji terrorystycz­
nej, jaką wedle wnioskodaw­
ców uprawia na Śląsku zwią­
zek powstańców. Wniosko­
dawcy obwiniają związek o 
terror, stosowany (!!) przeciw­
ko niemcom (I!)

Stoimy więc wobec niesły­
chanego i pozornie niezrozu­
miałego faktu, że dwa stron­
nictwa, podkreślające silnie 
swój narodowy charakter (w 
tem znana dotąd ze swej anty- 
niemieckości narodowa demo­
kracja). występują w obronie 
niemców, rzekomo gnębionych 
na Śląsku, dając w ten sposób 
z jednej strony silną broń agi­
tacji niemieckiej przeciw Pol­
sce, a z drugiej strony jdenun- 
cjując państwo i społeczeństwo 
polskie przed całą Europą

Sprawa ta nie powstała w 
dniach ostatnich, ale ciągnie 
się już od dłuższego czasu.

Przed paru tygodniami,^ po 
namiętnej mowie przywódcy 
ChD pos. Korfantego w sejmie 
śląskim, sejm ten wyraził vo- 
tum nieufności wojew. Grażyń­
skiemu i wybrał głosami ChD. 
i niemców komisję śledczą 
dla „badania aktów terroru 
dokonywanych przez związek 
powstańców". Komisja ta ze­
brała się na narady. Brali w niej 
udział tylko chadecy i niemcy, 
albowiem enperowcy i socja­
liści polscy odmówili w niej 
udziału.

Po długiem „badaniu" ko­
misja wygotowała formalny akt 
oskarżenia, opisujący szereg 
aktów rzekomego terroru, sto­
sowanego przez powstańców 
w stosunku do przeciwników 
politycznych, prze de wszy st-
kiem wobec niemców! W spra­
wozdaniu komisji znaleźliśmy 
cały szereg agitacyjnych oskar­
żeń niemieckich, pokrywają­
cych się (!) niemal dosłownie 
z alarmami hakatystyczncj pra­
sy śląskiej i berlińskiej:!

Jest rzeczą niezmiernie cha­
rakterystyczną, że na cztery 
rezolucje, które komisja chcia­
ła przedłożyć sejmowi do u- 
chwalenia, tylko dwie były 
podpisane przez polskich i 
niemieckich ciłonków komisji. 
Te rezolucje formułowały za­
rzuty przeciwko związkowi 
powstańców.

Natomiast dwie inne rezo­
lucje, starające się zepchnąć 
odpowiedzialność za rzekomy 
terror na wojewodę śląskiego, 
i domagające się jego ustąpie­
nia, podpisane zostały tylko 
przez polskich, t. j. chadec­
kich członków komisji. Niemcy 
nie mieli odwagi ich podpisać; 
zresztą woleli, aby tak ciężkie 
zarzuty kompromitujące poi 
ską władzę państwową na ko­
rzyść niemców, wyszły ze stro­
ny polskiej!

Sejm śląski został tymczasem 
zamknięty i niesłychane spra­
wozdanie komisji sejmowej 
nie dostało się do wiadomości 
publicznej. Obecny wniosek 
w sejmie warszawskim ma na 
celu kontynuowanie kampanji, 
którą zamknięcie sejmu ślą­
skiego uniemożliwiło na grun­
cie katowickim.

Przygotowaniem do tego 
wniosku były nietylko artyku­
ły prasy p. Korfantego, ale 
także artykuł, który się ukazał 
w „Kurjerze Poznańskim", a 
którego nie można czytać bez 
silnego wzburzenia.

„Kurjer Poznański" wystę­
puje przeciwko uciskowi (!!) 
niemców na Śląsku, dokony­
wanemu przez t. zw. sanację, 
t. j. czynniki rządowe i rządo­
wi przyjazne, atakujące mrmal 
nie w pierwszej linji powstań­
ców i wojaków. Pismo ri*ro- 
dowej demokracji twierdzi, że 
uznaje za słuszną politykę si­
ły wobec niemców, ale sprze­
ciwia się terrorowi i bandyty­
zmowi (sic!) które Polskę kom­
promitują, wobec świata cywi­
lizowanego, a z ludności nie­
mieckiej na Śląsku tworzą je­
dnolity blok antypolski.

Artykuł ten, niesłychany w 
swej formie i treści, miał na 
celu usprawiedliwienie się 
przywódców narodowo-demo­
kratycznych i tłumaczenie, dla­
czego — wbrew odmiennemu 
stanowisku sympatyków nar. 
demokracji na Śląsku — wła­
dze naczelne stronnictwa po­
pierają obecnie (!) akcję p. Kor­
fantego, tj. wniosek w sejmie 
warszawskim przeciw woje­
wodzie Grażyńskiemu— i dla­
czego teraz stają w obronie (1!) 
niemców.

Mówienie o terrorze anty- 
niemieckim na Śląsku, jest głu- 
piem i bezczelnem kłamstwem. 
Może tu i tam dojść do jakiejś 
lokalnej sprzeczki czy bójki 
między organizacjami polskie- 
mi a niemieckiemi, co jednak 
żadną miarą nie świadczy o 
terrorze, tembardziej, że o 
wiele częściej stroną zaczepia­
jącą, a częściej stroną zwy- 
eiężką są właśnie niemcy. 
Terror na G. Śląsku uprawia; 
ją właśnie bogaci i wpływowi 
niemcy, którzy groźbą utraty 
zarobku zmuszają robotników 
polskich do wstępowania do 
niemieckich organizacyj zawo­
dowych, i do posyłania dzieci 
do szkół niemieckich.

W charakterze polskim nie 
leży stosowanie terroru, a na­
wet — niestety — sprawowa­
nie silnych rządów, jeśli u- 
przytomnimy sobie, jak szala­
ły bojówki niemieckie na Ślą­
sku przed plebiscytem i w 
czasie plebiscytu, czyniąc to

na wyraźny rozkaz rządu nie­
mieckiego pod komendą i o- 
kiem osławionego Horsinga, 
(który władzę państwową nie­
miecką reprezentował), jeśli 
się przypomni krwawe zbó­
jeckie napady orgeszów i stahl- 
helmów, to zrozumie się, co to 
jest terror. *

Ale wówczas mimo, iż krew 
na Śląsku płynęła strumienia­
mi, mimo tysięcy ofiar orge- 
szowców, nikt w Niemczech 
nie mówił o terrorze antypol­
skim, a skrajni nacjonaliści i 
monarchiści niemieccy, zaprze­
stali nawet opozycji (!) prze­
ciwko socjaliście Horsingowi.

Popatrzmy dziś na Śląsk 
polski, gdzie lud polski jęczy 
pod batem najeźdźców, z któ­
rego tysiące polaków musiało 
wyemigrować, wobec aktów 
barbarzyńskiego terroru. — na 
którym ksiądz niemiecki w 
obecności biskupa grozi pobi­
ciem polakowi, gdy ten upo­
mina się u biskupa o... posza­
nowanie praw ludności polskiej 
w kościele. To jest terror!

Spójrzmy na mazury, gdzie 
z ludnością polską walczy się 
zapomocą wszelkich środków, 
gdzie słowa po polsku głośno 
nie wolno powiedzieć, a dzie­
ci katuje się, jak za Wilhel­
mów, za polską rozmowę na 
przerwie szkolnej. To jest 
terror.

Rzućmy okiem na zależny 
od Polski Gdańsk. Tam lilipu­
ci senat zebran:a śpiewać Ro­
ty. Włade gdańskie porywa­
ją (!) obywateli, a nawet u 
rzędników polskich na ulicy i 
oddają ich na tortury (sic!) 
władzom pruskim. To jest 
terror.

A teraz zastanówmy się. 
czy ze strony niemieckiej pa­
dło jedno słowo protestu prze­
ciw tym barbarzyństwom?

Poseł polski na sejm pruski 
p, Baczewski nie może o tam 
terrorze mówić w sejmie pru­
skim, bo wszyscy go zakrzy- 
kują, a rząd na którego czele 
stoi socjalista (l) Braun oburza 
się, że ktoś wogóle skargi wy­
tacza!

W Prusiech Wschodnich mi­
nister spraw wewnętrznych 
rządu pruskiego bawiący tam 
na inspekcji, wzrusza ramiona­
mi, gdy mu polacy opowiada­
ją o swej martyrologji i zasła­
nia się niemieckim interesem 
narodowym!

Senat gdański ma tę śmia­
łość, iż głosi nawet po całym 
świecie, jak to... polacy w 
Gdańsku uciskają... niemców.

Tak samo, jak niemcy, po­
stępują w stosunku do mniej- 
szośei polskiej, litwini, czesi, 
a nawet łotysze, których nie­
podległość okupiliśmy krwią 
własną!

U nas inaczej... Terroru nie­
ma, ale dla celów partyjnych, 
dla usunięcia przeciwnika oso­
bistego, rzuca się oszczerstwa, 
maluje na ścianie djabła i o- 
czernia władze polskie przed 
całym światem, iż gnębią i tę­
pią niemców!

Niech szaleje propaganda 
niemiecka, niechaj nam wyklu­
wają oczy w Genewie wnio­
skami polskich posłów rzeko­
mo narodowych i artykułami 
rzekomo narodowych gazet!

Przód niczem nie cofną się 
rozwydrzeni partyjnicy, jeśli to 
zaszkodzi niewygodnemu wo­
jewodzie, czy d emiłej organiza­
cji. Ci sami ludzie i te same 
gazety dały już ^dawod, oo 
czego potrafią się posunąć. 
Przypominamy tylko ogłosze­
nie i przekręcenie mowy jen. 
Romera, wypowiedzianej na 
bankiecie dla polskich działa 
czy plebiscytowych, z której 
partyjna, zwalczająca rząd, 
prasa śląska, ukuła zarzut 
przeciw rządowi polskiemu, że 
dąży do wojny z Niemcami! 
Tak uczcili nasi partyjnicy ro­
cznicę plebiscytu!

Ale dosyć już tego! Społe­
czeństwo polskie potrafi być 
bardzo wyrozumiałe, wie jed­
nak, gdzie się kończy granica 
jej wyrozumiałości. Można 
nam, polakom, wiele zarzucić, 
ale jednego zarzutu nikt nam 
nie postawi: wobec zdrady in­
teresów państwowych i naro­
dowych jesteśmy solidarni.

Nikczemna, antypaństwowa

kampanja, prowadzona prze­
ciw władzom polskim, w soju­
szu z Niemcami na rzecz 
niemców, znajdzie więc w 
społeczństwie jednolity osąd! 
Lud polski na Śląsku, a z nim 
cała Polska potrafią przeciw­
stawić się zdradzieckiej ro­
bocie.

Wyrok społeczeństwa będzie 
surowy, ale sprawiedliwy!

Pioces p. i  H i p  uwity.
W dniu wczorajszym rozpo­

częła się w Warszawie rozpra­
wa sądowa przeciwko gen. 
bryg. Michałowi Żymierskiemu 
i podpułk. Michałowi Burgiełł- 
Mączyńskiemu.

Akt oskarżenia zarzuca gen. 
Żymierskiemu, że jako zastęp­
ca szefa administracji armji 
naraził skarb państwa na stra­
tę 150.000 dolarów przez po­
wierzenie we wrześniu 1924 r. 
firmie „Protekta” zamówienia 
na dostawę 100.000 sztuk ma­
sek przeciwgazowych po cenie 
24.80 złotych w złocie (4.75 
doi.), wiedząc o tem, że cena 
tych masek nie powinna prze­
kraczać 16 do 25 zł. równych 
3.10 dolara.

Dalej gen. Żymierski jest 
oskarżony o wydawanie tejże 
firmie z a l i c z e k  na sumę 
1,237.000 złotych. Miał to uczy­
nić za łapówki, udzielane mu 
przez wspólników firmy „Pro­
tekta”, Saksona i Sanniera. 
Wreszcie stoi też pod zarzu­
tem szkodliwych dla skarbu 
działań przy dostawie 4 agre­

gatorów, pras hydraulicznych 
do tłoczenia pocisków ciężkich 
kalibrów przez firmę „E. Bre­
da”, oraz przy powierzaniu 
dostawy gaśnic przeciwpożaro­
wych firmie „Dr. Zieliński”.

Podpułk. Burgiełł-Mączyński 
współdziałał przy nieprawnych 
czynnościach w czasie powie­
rzania dostawy firmie „Dr. Zie­
liński”.  J

W charakterze świadków we­
zwano między innymi b. pre- 
mjera Skulskiego i gen. Wł. 
Sikorskiego.

W sądzie orzekającym za­
siadają: gen. bryg. Bronisław 
Sikorski, sędzia Najw. Sądu 
Wojskowego, a jako asesorzy: 
gen. St. Wróblewski, dow. DOK. 
w Krakowie, gen. Thommee, 
dow. dywizji w Bydgoszczy, 
gen. Borowski, reprezentant 
Polski w radzie portu w Gdań­
sku i gen. Tokarzewski-Kara- 
siewicz, szef biura personalne­
go m. s. wojsk., jako zastępca 
asesora gen. bryg. Olszyna- 
Wilczyński.

Mierne zojftle a  tek lM e.
Syn inż. Tyszeckiego, 23-letni s tu d en t, pow leslt s ię  

w skutek  zaw odu m iłosnego.
Wczoraj około godz. 11-ej 

wieczorem miejscowość letni­
skowa Teklinów pod Często­
chową stała się terenem tra­
gicznego zajścia, które roze­
grało się w następujących o- 
kolicznościach.

W godzinach popołudnio­
wych przybyła do Teklinowa 
na majówkę grupa młodzieży, 
wśród których znajdował się 
syn znanego inż. Tyszeckiego, 
student uniwersytetu poznań­
skiego Antoni Tyszecki.
Towarzystwofspędziło całe po­

południe w Teklinowie, mając 
zamiar wracać pociągiem wie­
czornym o godz. 11 do Czę­
stochowy.

Podczas pobytu na majówce 
między studentem Tyszeckim 
a studentką Brudzyńską, córką 
urzędnika z Sosnowca, wyni­
kło jakieś nieporozumienie, 
skutkiem którego Tyszecki o-

puścił dworzec kolejoWy, uda­
jąc się samotny w kierunku 
wsi.

Brudzyńska, tknięta złem 
przeczuciem, udała się po 
chwili na poszukiwania kolegi 
i oto za jedną z pobliskich 
stodół znalazła stygnące już 
zwłoki Tyszeckiego, który, 
jak się okazało, popełnił sa­
mobójstwo przez powiesze­
nie się.

Strwożona studentka prze­
cięła momentalnie sznur i za­
alarmowała całe towarzystwo 
o wypadku. Wszelkie jednak 
zabiegi ratownicze, zastosowa­
ne po przeniesieniu zwłok do 
przedziału wagonu kolejowego, 
okazały się daremne.

Wagon ze zwłokami pozo­
stawiono na stacji w Teklino- 
wie do czasu przybycia władz 
sądowo lekarskich.

Samobójstwo dziecka.
12>letnl chłopiec w iejski pow iesił s lą  w m ie s z k a n iu

rodziców.
Mieszkanka wsi Borowa, pow. 

Częstochowa, Marjanna Mazu­
rek, zameldowała policji, że w 
ub. sobotę pomiędzy godz. 7 
a 9 rano syn jej, 12-letni Jan, 
podczas chwilowej nieobecno­
ści domowników w mieszkaniu 
popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się na sznurze, 
umocowanym u belki w sufi­
cie. Matka oświadczyła, iż nie 
zna przyczyn, które skłoniły 
jej syna do straszliwego czynu. 
Policja wszczęła dochodzenia.

Wśród licznych wypadków 
samobójstw, jakie niestety mno­
żą się w naszym przedenerwo- 
wanem społeczeństwie, fakt 
pozbawienia się życia Pr*ez 
12-letnie dziecko napełnić nas 
musi grozą, gdyż oto zdepra­
wowanie i upadek moralny 
ogarnia nietylko młodzież, ale 
poczyna przenikać umysły dzie­
cięce. Wypadek ostatni nie 
jest bowiem odosobniony, jak 
to dowodzą notatki w pismach ' 
całego kraju.

Na zassd d e uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalne) wfzystkis komunikaty instytucji prywatnych 

 .* i społecznych, podlegają o p ł a c i e .  —



Podoyikl Chleba nie k l i l e !
v Odpowiedź województwa  

dla komisji
O d  dłuższego  czasu  P '15̂  

rze  Z ag łę b ia  w ypow iedzieli 
w alkę kom isji cennikow ej, d ą ­
żąc  w szelkim i środkam i do 
podw yższen ia  ceny chleba. 
Z d a ją c  sob ie  sp raw ę, że p o d ­
w yższenie ceny ch leba, tego  
p o d staw o w eg o  a r ty k u łu  żyw no-

J'.ciowego w Z ag łę b iu  w yw o- 
a łoby  ca łkow ite  p o d erw an ie  

n ęd zn y ch  budże tów  ro b o tn i­
czych  przez w zrost cen  i in­
nych  a rty k u łó w  żyw nościo ­
w ych, z ca łą  stanow czością  
p rzeciw staw ialiśm y się p o d ­
w yżce, jak ie j żąd ali p iek arze . 
U w ażaliśm y, że p o dw yżka  nie- 
je s t uzasad n io n a , a jes t ona  
ty lko  w ysuw ana p rzez  pp. p ie ­
karzy ce lem  osiągn ięc ia  jak- 
najw iększych  zysków . N asz 
pog ląd  na  p o w y ższe  zn a laz ł u- 

"*znanie kom isji cenn ikow ej.
N iezadow olen i z tak iego  o- 

b ro tu  spraw y, p iek a rze  Z a g łę ­
b ia  postanow ili w szelkim i 
środkam i w alczyć, by p o s ta n o ­
w ić n a  sw o jem . N a zeb ran iach  
i w iecach  p ad a ły  grom y p od  
ad resem  kom isji cenn ikow ej. 
W ciąż  ob iecyw ano  w ygłodzić 
Z ag łęb ie  przez og łoszen ie  o- 
g ó lnego  strajku  p iekarzy . M iej­
scow y organ, jako  o b rońca  „u- 
c iśn ionych" łączn ie  z p iek a ­
rzam i k ru szy ł k o p ję  i ron ił nad  
n ied o lą  „b ied n y c h ” p iekarzy  
łzy, jak b y  w idzia ł już w sw ych 
m ajaczen iach  w yg łodzone b ra ­
k iem  ch leba Z ag łęb ie .

G d y  to  nie pom ogło , pp. 
p iek arze  zw rócili się ze skar- 

^ g ą  na  kom isję cen n ik o w ą do 
w ojew ództw a. O n eg a j n a d e ­
sz ła  odpow iedź  treśc i n a s tę p u ­
jące j: ___ __

Kronika.
KALENDARZYK

Izajasza
D yry la i M etod . 

W sch ó d  s ło ń ca  3.23 
Z ac h ó d  „ 7.38.

Wkrótce

O G N I A

pp. piekarzom i uznanie 
cennikowej.

„P rzesy ła jąc  w za łączen iu  
zaża len ie  cechów  p iek arzy  w  
B ędzinie, D ąbrow ie G órn iczej 
i S osnow cu  z 15. 6. br. n a  u- 
ch w ałę  kom isji do b ad a n ia  cen  
w  S osnow cu, p o w z ię tą  w ty m ­
że dniu  co  do u sta len ia  ceny 
ch leb a  nat67 gr. za  1 ag . zaw ia­
dam iam , iż zaża len ia  teg o  nie 
uw zględn iam  i zaskarżoną  u- 
chw ałę  kom isji do  b ad a n ia  cen, 
p rzy  m agistrac ie  w S osnow cu  
u trzym uję  w m ocy, a lbow iem  
p rzed staw io n ą  p rzez  m ag istra t 
kalku lac ję  kom isji z d n ia  I 5 6. 
br. co do ceny  ch leba u w a­
żam  za słu szną  i rac jo n a ln ą .

U zasadn ionem  bow iem  je s t 
n ieu zn an ie  p rzez  kom isję p o ­
d an y ch  w kalku lac ji cechu  
p iek arzy  kosztow  rozw ózki 
ch leba do  punk tów  rozsprze- 
daży, pon iew aż w szędzie u s ta ­
lo n e  są  ceny  loco p iek arn ia , 
d ale j n iep rzy zn an ie  p o d w y ż­
szen ia  zysku  z 3 n a  3 proc . 
jak o  n iczem  n ieuzasadn ionego , 
tu d z ież  1 proc. m an ca  na  s tra ­
ty, o ile tu  chodzi o s tra ty  
n iep rzew idziane  z góry, czego  
z ogólnego  o k reślen ia  n ie m o ­
żna w yw nioskow ać.

T re ść  pow yższej decyzji n a ­
leży  p o d ać  do w iadom ości re* 
ku ren to m , z tem , że je s t o n a  
o s ta teczn ą  w ad m in is tracy jn y m  
toku  instancji. P a tw ie rd zen ia  
d o ręczen ia  decyzji należy  p rz e ­
chow ać w  ak tach  spraw y.

Z au w ażam  w końcu , iż w ska- 
zan em b y  było  pow o ły w an ie  w 
ch a rak te rze  ekspertów  do ko­
m isji p rzedstaw icie li m iejsco ­
w ej in ten d en tu ry  wojskowej®.

POZNAN.
13 30 K oncert popołudn iow y  orkie- 

• try  w ojskow ej 7 pac.
17.15 K oncert z e .p o łu  kam eralnego

„p. R "
18.35 N adprogram .
18 50 O d czy t p .  t  „L eczen ia  c ia ła  

p rzez  uzdrow ien ie  d u c k a"
19.15 K om unikaty  gospodarcze.
19.35 L ekcja  języ k a  sng-elakiego. 
20.00 O d czy t p. t. .B u rak  cukrow y

w b ilansie  ap row izacji k raju".
20.30 T ran sm isja  kon certu  z  W ar­

szawy.

R A D  J O .
Ś ro d a  — 6 lipca.

W A R S Z A W A .
12.00 K om unikat lo tn icze  -m eteoro­

logiczny, n ad  program .
15.00 K om unikat gospodarczy  i m e­

teoro log iczny , nad  program .
15.20 P rze rw a.
16 30 P rogram  d la  dzieci
17.00 N ad progam  i kom unikaty.
17.15 K oncert pop o łu d n io w y .
18.35 R ozm aitości.
18.55 K om unikaty „P .A .T ."
19.10 „Skrzynka p o czto w a”
19.35 O d czy t p. t. z d z ia łu  .R o la  i 

*agadnien ie  kom asacji g run tów "
20.00 K om unikat rolniczy.
22.00 K om unikat lo tn iczo - m eteo ro lo  

Bieżny, s y g n a ł  czasu, n ad  program , ko 
W unikaty PA T.

 ̂ 22 30 T ransm isja  m uzyki tan eczn e j z
re»tauracji „R ydz".

K R A K Ó W .
16.40 Program  d la  dzieci.
17.15 T ransm isja  z  W arszaw y.
18-35 Rozmaitości.
19.00 O d czy t p o d  tyt. „G eo g ra fja"
19.30 O d czy t p o d  ty t. „P o czą tk i p i­

sm a"
20.00 P rzerw a, ew en tu a ln ie  k o m u n i­

katy.
O d 20.30 T ransm isja  z  W arszaw y.

B iiaM BHBiUłliBiga

Kinc-teatr

J f t i a ł m f
Sosnowico.

O d n ie d z ie li 3 -g o  llpca  b. r. I dn i n a s tę p n e
_______   W ielk i p o tężn y  d ram a t

Kobieta wyzwolona
(K o b ie ta  d z is ie j s z a  w  w c z o r a jsz e m  m a łż e ń s tw ie )

W  rolach  g łów nych : u lu b ien iec  pu b liczu o śei W ŁO D Z IM IE R Z  G A JD A R O W  i PA W E Ł  R IC H T E R  
(n iezaponsn iany  z  N ibe lungów  i G robow ca M iłeści). O raz  ak tualności.

KI NO
Od w to rk u  5 -g o  llpca  r. b. I dni n a s tę p n e

B ożyszcze k o b ie t, p iękny  jak  m ło d y  Bóg R A M O N  N O V A R R O

„OAZIT :. Ud Paryskim braku •  •

Sosnow iec. d ram at w 8 ak tach . (G o lg o ta  se rc  kochających).- 
O ryg ina lna  id ea  Froda N iblo  tw ó rcy  film ów  .R o b in  H o o d " , .Z n a k  Z orry", „A  im ię  je j k o b ie ta " ,

„N ocna p rzy g o d a  k aw ale ra" .

C odzienn ie  św ieże lody  z dw óch  g a tunków . C odzienn ie  św ieże c ia s tk a  najsm aczn ie jsze  
w ca łem  Z ag łęb iu  oraz  w ielki w ybór czeko lady , bom bon jerek , k arm e lk ó w  i soków . S ta le  

św ieże h erb a tn ik i w y rab ian e  w  trzy d z iestu  ga tu n k ach .

Można nabyć 
tylko u  Cukierni „SICLAHRA" Wł. BASZKOWSKIEGO 

w Dąbrowie. Telefon 80.

H

linia i teiam® „11(1 '
a

** Codziennie koncert pierwszorzędnej 
Orkiestry artystycznej p o d  batutą 
znanej skrzypaczki M I R Y  B A N K .

Kuchnia prowadzona pod kierownictwem ** Od godziny 11-ej rano kuchnia wydaje 
znakomitego kuchmistrza z W arszawy 2  śniadania.

H enryka F a b is z e w s k ie g o . ** Obiady — od godz. 12 do 3 po południu.
Od g o d z . 5  d o  12 w  n ocy  k o n cer ty  o r k ie s tr y  w  o g r o d z ie .  W ieczo rem  d an cin g .

«  —  - —  m

Ogólna.
(o) O w itr a ż  w  k a te d r z e  

c z ę s to c h o w s k ie j . W ojew oda 
kielecki zw rócił się do  w sz y s t­
k ich  sam orządów  m iejsk ich  i 
gm innych  pow . częstochow ­
skiego , będzińsk iego  i zaw ier- 
ckiego o u fundow an ie  w  c z ę ­
stochow sk iej k a ted rze  w itrażu , 
w y o b raża jąceg o  trzech  m ęd r­
ców  ze w schodu , czyli trzech  
kró lów  w h o łd z ie  p rzed  rodzi­
ną  św iętą . K oszt w itrażu  w y­
nosić będz ie  około  7.000 zł.

Z Sosnow ca.
(s) S ta n  z d r o w o tn y  w  

S o sn o w c u . O sta tn ie  s ta ty ­
s ty czn e  d an e  n o tu ją  w So­
snow cu: 2 w ypadk i du ru  b rz u ­
sznego , I gruźlicy i 1 zgon na 
gruźlicę. O d k ażo n o  1 m iesz­
kanie.

(s) O d w o ła n ie  k u rsu  re* 
g jo n a ln e g o . Z  p o w odu  m ałe j 
frekw encji ku rs reg jonalny  w 
S osnow cu  zo sta ł odw ołany  i 
o d b ęd z ie  się po  w ak acjach , o 
czem  po in form ujem y czy te l­
n ików .

(s) K urs nauki lo tn ic ze j.
K urato rjum  w arszaw sk ie  za ­
w iadom iło  in sp ek to ra  szk o ln e ­
go w Sosnow cu, że  wojewódz-_ 
ki ko m ite t ligi obrony  p o ­
w ietrznej p ań s tw a  w K rakow ie 
w ok resie  od  dn ia  1 lip ca  do 
6  sie rpn ia  rb. organizu je  w 
K rak o w ie  ku s nauk i lotniczej 
d la nauczycieli. C elem  kursu  
jes t p r  g e to w a ire  n au czy cie l­

s tw a do  u rząd zan ia  s to so w ­
nych  w y k ładów  o raz  p rzygo­
tow an ia  o d p o w ied n io  w yszko­
lonych  in struk to rów  dla celów  
p rak ty czn eg o  sto sow an ia  w ie­
dzy lo tn iczej i b udzen ia  za in ­
te re so w an ia  w tym  kierunku, 
w reszcie  o rgan izac ja  cyw ilne­
go lo tn ic tw a w P o lsce .

P l a n  n a u k i :
D ział p ierw szy: E ncyk lope-

d ja  lo tn ic tw a.
D zia ł drugi: G ru p a  zaw o d o ­

w a. T ech n o lo g ja  S iln ik i, pła- 
tow ce, teo rja  lo tu .

D zia ł trzeci: P ublicum .
D zia ł czw arty: P racow nia .

M odelarstw o  i rysunk i te ch ­
niczne.

W aru n k i p rzy jęc ia  n a  kurs 
są  następ u jące : w pisow e w y­
nosi 5 z ł , o p ła ta  za p rzybory  
10 zt., ko sz ty  u trzy m an ia  
(m ieszkan ie  i w yżyw ien ie 4 ra ­
zy  dzienn ie) 70 zł. Z g ło sz e ­
nia p rzy jm uje  b iuro  w o jew ódz­
k iego  kom ite tu  L .O .P .P . K ra ­
ków , gm ach  w o jew ództw a, p a r­
ter.

W eso ło  i sym patyczn ie  spędzić 
w ieczór m ożna ty lko

u  Cukierni I Restauracji 
Warszawskie]

O d  godziny  10 ej w ieczo rem  
dancing , n a  k t ó r y m  tańczy  

zn an a  p ara  tan ce rzy

„ D U E T  A f i tN O "
n ajm odn iejsze  tań ce  salonow e. 

P ie r w sz o r z ę d n y  k o n cert.
W Y B O R O W A  K U C H N IA .

(s) O b ozy  le tn ie  p rzy ­
s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o .
D la cz łonków  hufców  szk o l­
nych  i o rganizacyj p. w. —  zo­
s ta ją  u rząd zo n e  w r. b. n a s tę ­
p u jące  obozy le tn ie .,

6 tygodn iow y obóz szkolny 
p. w. d la  cz łonków  hufców  
szko lnych  w  S łup iance, ko ło  
O jcow a. Z  te ren u  K. i. S o sn o ­
w iec tj. z pow iatu  b ęd z iń sk ie ­
go, zaw ie/ck iego  i o lkusk iego  
w yjeżdża 95 uczniów . L ista  
k an d y d a tó w  zosta ła  już u s ta ­
lona; w w ypadkach , zasłu g u ją ­
cych na uw zg lęd n ien ie , d o ­
w ódca k ad ry  będzie  za ła tw ia ł

pom yśln ie  u s tn e  p rośby  z g ła ­
sza jących  się uczniów .

Z b ió rk a  w y jeżd ża jący ch  w 
dn iu  10 lip ca  o godz. 8-m ej 
rano  w k o szarach  T ra u g u tta  
p rzy  ul. N ow ej.

(s) 6 -ty g o d n lo w y  o b ó z  
In stru k torsk i P. W. d la  p o d ­
o f ic e r ó w  r e z e r w y  w  K ę­
tach  k o ło  W adow ic. W y ­
jazd  p rzy ję ty ch  k a n d y d a tó w  w 
dn iu  10 bm . o godz. 8 z K-I. 
S osnow iec, gdzie  teg o ż  d n ia  
w inni się zg łosić  w szyscy  z a ­
in teresow an i. P odoficerow ie  re ­
zerw y, k tó rzy  u k o ń czą  ten  
kurs, zo s tan ą  zw olnieni z n a j­
b liższych  p rzy p ad a jący ch  ćw i­
czeń  rezerw y

6-tygodniow y obóz in stru k ­
torsk i w ychow an ia  fizycznego 
w  S zopienicach . W y jazd  i 
zb ió rka p rzy ję tych  k an d y d a ­
tów , jak  w punkcie  11.

6 tygodn iow y obóz instruk­
to rsk i w ychow ania  fizycznego 
w K ę tach . W yjazd  i zb ió rk a  
k an d y d a tó w , jak  wyżej.

6 tygodniow y obóz II s to p n ia  
d la roczn ik a  1906 —  p rzed p o ­
b o ro w y ch  w K ętach .

K andydaci, k tó rzy  u k o ń czą  
ten  ku rs z w ynikiem  pom yśl­
nym , u zyska ją  późniejsze w cie­
len ie  do w ojska. Z b ió rk a  i 
w yjazd  p rzy ję tych  k an d y d a tó w  
jak  wyżej.

2 tygodniow y obóz w y ch o ­
w an ia  fizycznego d la  u czes tn i­
ków  cz łonków  org. p. w. — 
m łodzież ro b o tn icza  w K ętach . 
P o czą tek  ku rsu  d n ia  12-go 
sierpn ia. B liższe szczegóły  p o ­
dam y dodatkow o.

Z arząd z en ia  szczegó łow e co 
do w yjazdu  o trzym ali z a in te ­
resow ani, w zględnie ich w ła ­
dze  o rgan izacy jne .

(s) F a łsz y w e  2 0  Zł. E leo ­
n o ra  K asp rzak  (L ip o w a 10) 
usiłow ała puścić w  ob ieg  w 
sk lep ie  „Z a g łę b ia n k a ” fa łszy ­
w ą 20 z ło tów kę. K asp rzaków - 
n ę  aresztow ano .

(s) A m ator n aczyń  e m a lio ­
w anych . Józef P ta k  (N ow a 
10) zam eld o w ał policji, że 

sk radziono  m u z w agonu  n a  
w ięk szą  sum ę naczyń  em aljo - 
w anych . S p raw ca k radzieży  
F ran c iszek  P aw ło w sk i (O stro - 
g ó rska 18) zo sta ł schw ytany .

(s) n iepożądany  g o ś ć .
N ccy w czorajszej o godz. 12 i 
p ó ł do m ieszkan ia  pp . C yw a- 
nów, przez o t w a r t e  okno

w p a d ł p iorun. O b ecn i (ojciec i 
2 córki) u jrzeli p rzeraźliw y  
b łysk , niby ognie bengalsk ie , 
p oczem  p io run  w ylec ia ł p rzez 
to  sam o okno, n ikom u n ie w y ­
rząd za jąc  szk o d y .

(s) N ie lem o n ja d ą , le cz  
e s e n c ją  o c to w ą . W e w czo­
ra jszym  num erze  donosiliśm y, 
że K a ta rzy n a  D ęb sk a  (K o łłą ­
ta ja  13) po  w ypiciu  lem ouja- 
dy nag le  zasłab ła . P o  p rz e p ro ­
w adzen iu  ś led z tw a  o k aza ło  
się, że D ębska fa łszyw ie Ze­
zn a ła  policji, bow iem  za tru ła  
się nie lem onjadą, lecz esencją  
octow ą, k tó rą  w ypiła w celu 
sam obójczym  w obaw ie  p rzed  
ojcem , do k tó rego  m ia ła  p o ­
w rócić. D ęb sk a  w s tan ie  p a ­
n ieńskim  zosta ła  p rz ed  2 laty  
m atk ą , a obecn ie  znów  z n a ­
laz ła  się w stan ie  b ło g o sław io ­
nym , k tó ry  d la p an ien  jest 
najczęście j p rzek leństw em .

Z Będzina.
(b) SO O -setne p o s ie d z e ­

n ie  se jm ik u  b ę d z iń sk ie g o .
W ubiegły poniedziałek, odby­
ło się uroczyste trzechsetne 
posiedzenie sejmiku, w którem 
wzięli udział wszyscy członko­
wie w komplecie. Po posiedze­
niu odbyło się zdjęcie fotogra­
ficzne. Na posiedzeniu uchw a­
lono: gminę olkusko-siewier- 
ską podzielić na trzy gminy L 
j. Gołonóg, Strzemieszyce i Po­
rąbkę, zapisać sejmik na człon­
ka założyciela wiosek kościu­
szkowskich, z udziałem la  ty ­
sięcy złotych wpłacając tym­
czasowo tysiąc złotych; na sku­
tek złożonej prośby przez po­
wiatowe straże ogniowe zaan­
gażować powiatowego instru­
ktora; zakupić teren pod bu­
dowę sierocińca i w najkrót­
szym czasie wznieść budynki, 
ponieważ przytułki, żłobek i

» > W H —

Si. id . 0. Mm
b. asystent klinik ebrurg. U. J . w Krakowie 
Ordynator cddz. chirurg. Szplt. Powszechn.

w  B ędzin ie
o s ied li#  s ię  w  B ęd z in ie .

Cnorohy chirurgiczne i ortopedia
Przyjmuje: 4—6

Będzin, Małachowskiego 24.
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schroniska są niewystarczalne; 
na skutek wstrzymania robót 
przy szkole powszechnej w 
Klimontowie, których koszt 
wynosi tymczasowo 70 tysięcy 
(obliczono na 42 tysiące) zwró­
cić się do banku gosp. krajo­
wego w W arszawie o udzie­
lenie pożyczki; polecić gminom 
ustawienie odpowiednich zna­
ków przed posterunkami poli­
cyjnemu rozpatrzono konkurs 
na budowę drogi na odcinku 
2-u km. D ąbrow a—Ożarowice.

(b) Z w ie d z a n ie  o ś r o d ­
k ó w  zd ro w ia . Wczoraj, p. 
Brige, amerykanka dyrektorka 
warszawskiej szkoły pielęgnia­
rek, przedstawicielka czerwo­
nego krzvża amerykańskiego i 
p. Dorothea, korespondentka 
pism zagranicznych w tow a­
rzystwie zastępcy powiat, le­
karza p. Blinstruba zwiedzały 
3 ośrodki zdrowia powiatu bę­
dzińskiego.

(b) M ięso  sp r z e d a w a ć  
Ś w ie ż e !  Z a  sp rzed aż  m ięsa  
zep su teg o  i p o b ie ran ie  n a d ­
m iernych  cen  p rzez  S ztrub la  
zam . przy  ulicy P o d zam cze  14, 
policja  sp isa ła  p ro toku ł.

(b) R zuci! s i ę  d o  sz y b u !
Wczoraj, o godz. 4 m. 45 rano 
na kop. „Marja“ w Grodźcu, 
w celu samobójstwa rzucił się 
do szybu, głębokości 200 mtr., 
stróż kopalni W ładysław Ko­
walski, lat 37 i poniósł śmierć 
na miejscu. Kowalski osierocił 
żonę i troje drobnych dzieci.

Według zeznań 'sąsiadów , 
Kowalski od pewnego czasu 
był bardzo zdenerwowany, a 
w ostatnich dniach zdradzał 
chorobę umysłową.

(z) N ie d o s z łe  s a m o b ó j­
czyn i. M ilik M ichalina, la t 25, 
zam ieszk ała  p rzy  ul. G ó rn o ­
ś ląsk ie j 5, u s iło w a ła  o tru ć  się  
e se n c ją  octow ą, P rzy czy n ą ' sa ­
m o b ó jstw a — były  n iep o ro z u ­
m ien ia  rodzinne .

(z) W ściek ły  p ie s .  W  n ie­
dzie lę  w  Z aw ie rc iu  n a  ul. W ro  ­
n iej p o jaw ił się w ściek ły  p ies, 
k tó ry  p o g ry z ł C zern ika  F ra n ­
ciszka  i F u k sa  Szm ula, jak  
rów nież  kozę i sześciu  psów .

P s a  w ściek łego  zab ił d rą ż ­
k iem  Jaw orsk i F ranciszek . P o ­
gryzione p sy  zosta ły  zab ran e  
p rzez  czyściciela m iasta , ludzie  
zaś o d esłan i do  szp ita la  k a sy  
chorych .

* n  .  *

Trup na strychu.
3 2 - le tn ia  k o b ie ta  p o w ie s i ła  s i ę  na szn u rk u  o d  b ie lizn y .

w SO-ub.
i p ó ł w iecz.

W  C zęstochow ie  
bo tę  o godz. 7-ej 
32 le tn ia  A n to n in a  Szew czyk 
(S tradom , G łó w n a  62) w yszła 
z m ieszk an ia  i d ługo  n ie  p o ­
w racała . Z an iep o k o jen i dom o­
w nicy  w szczęli pos uk iw an ia  i 
do p iero  o godz. 12-ej i p ó ł w 
nocy  zajrzeli n a  s trych  dom u, 
gdzie znaleźli w y sty g łe  już

Z Grodźca.

Z Zawiercia.
(z) W ybory g m in n e  w  

p o \n .  za w ier ck lm . W  u b ie ­
g łą  n iedzie lę  odbyły  się w y b o ­
ry w gm inie K rom ołów .

Na w ójta i z a s tę p cę  w y b ra ­
n i zostali: K w apisz  E d w ard  i
M ikoda A n to n i. Do rad y  gm in ■ 
nej p rzez  ak lam ację  zosta li 
w ybrani: Ł a k o ta  Jan, B ergier 
S tan isław , K u rzak  W aw rzyn iec , 
D om agała  A n to n i ze S karżyć, 
S k ip irzepa Józef, O rm an  P io tr, 
P ałuchow ski Z y g m u n t, M usia- 
fek Jan , K aw k a  S zczepan , S za­
fran  Józef i P iaseck i A nton i. 
Na zastęp có w : F igiel T eodor,
S trza łk a  Józef F ogiel T o b jasz , 
Sugaj W ład y sław , K oclęga Jan 
\ L eśn iak  B ronisław .

zw łoki S zew czykow ej, w iszące 
w  k lęczące j pozycji na  szn u ­
rze od  b ielizny, p rzy m o co w a­
nym  do krokw i w dachu . O- 
k aza ło  się, że S zew czyk  p o ­
p e łn iła  sam obó jstw o , k tó reg o  
p rzy czy n a  jes t je s t jed n ak  n ie ­
w iadom a. — Z w ło k : sam obój­
czyni p rzen iesiono  do m ieszk a ­
nia.

Wydalony uczeń zabija nauczyciele
poczem popełnia zamach samobójczy-

Na raty wekslowe!
O trzy m ają  u rzędn icy(czk i) państw ow i, o raz pow ażn y ch  p ry ­
w a tn y ch  in sty tu c ji n a s tę p u ją c e : su k n ie  i b luzki crepdeszy- 
now e, w e łn ian e , m ark ize to w e , fu larow e i z su row ego  je d ­
w abiu  do p ran ia . W e łn ian e  w yroby : żak ie ty , kam izelk i, 
re fo rm y itp . B ielizna d am sk a  i m ęska. T o re b k i dam skie  
skó rzan e . O p ró cz  teg o  w ielk i w ybór dziec innych  rzeczy 
i innych , w ch o d zący ch  w  zak res g alan te rji i konfekcji.

W szy stk o  to , p o  cen ach  n a jtań szy ch  p o leca  firm a

SZ. OKSEHHJMEO,
|  Obsługa solidna.

SOSNOWIEC, 
M o d r z e jo w sk a  14. S k lep

Obsługa solidna.

O d za rz ą d u  filji: Filja w 
G ro d żcu  p rosi p ren u m e ra to ­
rów  „E x p resu  Z ag łęb ia " , by  
w płacali p ien iąd ze  ty lko  za  
kw itam i. Bez kw itów  roznosi- 
cielom  daw ać  p ien iędzy  nie 
w olno.

P o d o b n o  na leżn o ść  za „D zień 
nik  P racy  — E x p re s  Z ag łęb ia"  
zb iera ł jakiś oszust, nie m ają­
cy do teg o  żad n eg o  praw a. 
Jeżeli się  to  o k aże  p raw d ą , to  
pan ten  zo stan ie  a resztow any .

K to n ie zap łac i za leg łe j p re  
n u m era ty  za za leg łe  m iesiące 
(od kw ie tn ia), to  go w ezw iem y 
w piśm ie , a n as tęp n ie  p rz e r­
wiem y m u d o sta rczan ie  „E x ­
p re su " .

Z Dąbrowy.
(d) Na k o lo n je  le tn ie  w

B esk id y , D ziś, w ydz ia ł op ie­
ki sp o łeczn e j p izy  m ag istrac ie  
w ysyła 2 l 2  cioro  dzieci szkó ł 
p ow szechnych  na  ko lon je  le tn ie .

D zieci m iesięczny  w ypoczy­
nek  sp ęd zą  w B esk idach  w 
m iejscow ości K ozy.

(d) U s iło w a n ie  s a m o b ó j­
s tw a . Jan  N iegow ski, la t 19, 
zam ieszk . p rzy  ulicy K ościuszk i 
7, u siłow ał się pow iesić. N a 
u trap ien ie  sam obó jcy  b ra t jego 
S tan is ław  p o d p a trz y ł ten  sm u t­
ny ek sp e ry m en t i w p o rę  sznur 
p rzecią ł. P o w ó d  ta rg n ięc ia  się 
na  życie n ie  zo s ta ł ustalony .

W  B iałym stoku po  u ro czy ­
stym  akcie zam kn ięcia  roku 
szko lnego  w p ań stw o w ej szk o ­
le  rzem ieśln iczej, by ły  jej u- 
czeń, w y d a lo n y  ze szkoły 18 
letn i Józef D utk iew icz, strze lił 
d w u k ro tn ie  n a  ulicy do w ra 
ca jącej do dom u nauczycie lk i

języ k a  po lsk iego  21-letn iej 
Jadw igi K ondra tow iczow ej i 
p o łoży ł ją  tru p em  na m iejscu . 
M o rd erca  strze lił n a s tęp n ie  do 
sieb ie  ran iąc  się c iężko . P rze ­
w ieziono  go do szp itala. Z a ­
chodzi tu  p rzy p u szcza ln ie  akt 
zem sty .

ma
Nie 100 

Nie 200
Lecz tysiące ludzi 

dziś pije znane ze swej dobroci 
wody owocowe

Tryumf cnoty męskiej.
Panna w d ra p u je  s ią  p r z e z  o k n o , m ło d z ie n ie c  w z y w a  

ratunku , d o z o r c a  b ie g n ie  p o  policją-
N atu ra  h o jn ą  d ło n ią  w yp o - s ię  od  p o d w ó rza  po  p a rap ec ie

„RADJO”.
saży ła  w  u ro d ę  p. T o m asza  
B o lesław sk ieg o  (M arszałkow ­
ska 15 w W arszaw ie), k a w a ­
lera  z krw i i kości. Ile ten  
szczęśliw y  cz łow iek  o trzy m ał

l i s t ó w  m iło sn y c h ,
m ógłby  nam  o tem  pow iedzieć  
coś n ie coś listonosz.

W śró d  w ielb icielek , p ierw sze 
m iejsce  p o d  w zg lęd em  im petu  
zajm uje b ezw ą tp ien ia  p a n n a  
M aryś Jęd o rek , o soba w ielce 
im pu lsyw na. Z ak o c h a ła  się w 
p an u  T o m aszu  od

p ie r w s z e g o  w e jr z e n ia ,
n ie s te ty  —  bez w zajem ności. 
M ło d zien iec  p o zo sta ł n ieczuły  
n a  różow e k o p erty , kw iatk i, 
te le fony  i sm ętn e  w estchn ien ia .

A ż  w reszcie  w  sub te lnej d u ­
szy k o b iece j zrodził się  bunt,

b u n t s z a lo n y ,
nie u zn a jący  logiki, n ie  liczący 
się z następ stw am i.

W czo ra j rano , g dy  p. T o ­
m asz sp o czy w ał jeszcze  p od  
ko łd rą , p ięk n a  M aryś w d rap a ła

p a rte ro w eg o  okna , s tłu k ła  d o ­
n iczk ę  i jed n y m  su sem  sk o ­
czyła u k o ch an em u  n a  szyję, 
k rzycząc:

— T y ś  m ój! T y ś  m ój!
P rze rażo n y  k aw ale r naro b ił 

o k ro p n eg o  gw ałtu . D o p ad łszy  
okna, ją ł zaw odzić:

—  N a pom oc! R atunku!
W o łan ia  d o sły sza ł niezw y

kle czu jny  dozorca  teg o  dom u, 
p . Jan  M ilew ski. P o b ieg ł co 
tchu  na  p lac  U nji L ubelsk iej.

—  P an ie! L ik a to ra  m i m o r­
dują! — k rzy k n ą ł, ujrzaw szy 
po lic jan ta .

O d siecz  z jaw iła  się  w p o rę . 
P a n  T o m asz

w y s z e d ł  c a ło
z opresji. P a n n ę  M arysię  z a ­
b rano  do  k o m isarja tu , gdzie  
zam kn ię to  ją  do w y trzeźw ien ia  
w sep a ra tce . B ędzie m iała  p ro ­
ces o zak łó cen ie  sp o k o ju  pu ­
b licznego , bow iem  z pow odu

o b y w a te le ,  k tó rz y  u  n a s  n ie  k u p u ją ,  

m ó w ią , ż e  n a s z e  to w a ry  są  d ro g ie .

k tó rz y  u  n a s  s ta le  k u p u ją ,  
tw ie rd z ą , ż e  to w a ry  n a s z e  
s ą  t rw a łe  i d o b re .

Magazyn Bławatny
WACŁAW HIE0ALSKI

Sosnowiec
H a le  R ozw oju .

Ogłaszajcie się
w

O o s z u k u ję  pożyczki 2,500 zł 
“ nr. h ipo tek i- P ro cen t od 
W iad o m eść  w 
P iłsudsk iego  8.

na  I-azy 
P ro cen t od  um ow y. 
E z p re iie  Z ag łęb ia "

w rzasków  n a  podw órzu  i p rzed  F v n r o c l A  7 u c ftfr lb is t* *  'T 8 u l>iony w eksel na  z ł. 120, p ł.  dn ia  
dom em  p o w sta ło  zb iegow isko . » I - X p r C b l C  .  Ł  3 s ie rp n ia  1927 r. .  w ystaw ien ia

t ł  a  Tl f t  Z i f i C ś T l l  A  NI

Przedstawicielstwo i skład fabryczny
wyrobów fabryki

Ideal Radio—Point Bleu
Oskar Einhom, Sosnowiec j

ni. 3 naja 21. Tel. 2 4 1 -5 1 5 .
Zakład optyczny i skład przyrządów fotogr.
Na żądanie wysyłam katalogi i cenniki.

|  Droftae agtsszsnla.

P o sa d y  I prace,
O o tr z e b n y  energ iczny  in k asen t z kau- 
t  c ją  ra raz . A utobua  2583.

K upno I s p r z e d a ż .
|  A  a ta lików  restau racy jn y ch  do sprze- 
X  V* d a n i a  w  stan ie  dwbrym  i o rk iestron

u l. Szenw w ska N i. 36 S osnow iec .

[R ó ż n e .

M. G utm an Sosnow iec, n a   ̂z lecen ie  N. 
G laitm an  Ż y ranc i K. B cjgelm acher i 
Z. B ajgelm acher ora* w ekse l n a  84 z ł. 
p ł. d n ia  18 .ie rp n ia  z w ystaw ien ia  R . 
G rz .z  B ędzina na  z lecen ie  K. B ajgel- 
m acher żyrow any p rzez  Z. B a jgc lm ather, 
n in ie j.zy m  się uniew ażnia.
|  eo p o ld  W inogron zgub ił książkę  , 
^  w ojskow ą, w y daną  p rzez  P. K. U . 
Sosnow iec,

Szczerb ińsk iem u  Ignacem u skradziono 
książeczkę k»»y chorych  w y d an ą  

p rzez  fabrykę M eyerbolda.
y a g i n ą ł  w ekse l n a  38 z ł. _Z. R ajzm an,
^  o ł a t mp ła tn y  15 sie rp n ia  w  S trzem ieszy ­
cach. N in iejszy  u n iew ażn ia  się.
'7 ' gubiono paszp o rt w ydany  p rzez  s ta - 

rosti

5 .0 0 0  z ło ty c h  p o tr z e b u ją
na  p ierw szy  num er h ip o tek i. Z ab e zp ie ­
czen ie  w  z ło c ie . T erm in  z a p ła ty  3 lata  
P ro c e n t do  om ów ienia . Z g łoszen ia: 
E xpres Z a g łę b ia  d la  Jbe.

JJUUSW*— i----r - » *----- ----
  rostw o zaw ie rek ie  na im ię F e lik sa
A ng ie ra  z P o h u la n k i i książeczkę woj 
skow ą w y d an ą  p rzez  PK U  Sosnow iec. 

Jzym cnow i S srw ie  rok  1892 skradzio- 
’ no ka rtę  p o w ołan ia  w y d an ą  p rzez  

K. U. Będzin.
S’
p .
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